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Pomyślne wiadomości
z frontów

Komunikat ministerium wojny 
z niedzieli donosi: armia północna: 
na odcinku Euzkadi gwałtowne a- 
taki nieprzyjacielskie zostały wszę 
dzie energicznie odparte. Wojska 
rządowe zmusiły do odwrotu trzy 
jednostki bojowe pułku włoskie­
go „Czarnych Strzał", które mu­
siały cofać się w nieładzie. Nieprzy 
jaciel poniósł ciężkie straty. Kilka 
jednostek floty rządowej brało u- 
dział w tej akcji, bombardując sku

tecznie nieprzyjaciela. Na froncie 
Burgos gwałtowny pojedynek ar­
tyleryjski. Baterie nasze zniszczy­
ły gazownię i elektrownię. Na frOn 
cie Santanderu zajęliśmy kilka po- 
zycyj nieprzyjacielskich mających 
pewne znaczenie strategiczne. Na 
froncie Asturii bombardowaliśmy 
koncentrujące się oddziały nieprzy 
jacielskie, w szczególności na dro 
dze do góry Naranco.

Dalsze sukcesy
wojsk, rządowych

Komunikat rządowy głosi, że na 
froncie Jarama wojska rządowe w 
rezultacie natarcia poprawiły swe 
stanow iska, zadając przeciwnikowi 
dotkliwe straty. Na froncie Terucl 
natarcie powstańców pod Egea del 
Albarractn zostało odparte z cięż­
kimi stratami dla powstańców. Na 
froncie północnym wojska rządo­
we odparły natarcie przeciwnika,

zajmując w wyniku przeciwuderze 
nia szereg ważnych pozycyj. W A- 
sturii rozproszono autokolumnę po 
wstańczą na zboczu góry Maran-
go. Szereg samochodów został do 
sżczętnie zniszczony. Komunikat 
rządowy potwierdza zajęcie przez

Wyniki wyborów w Japonii

wojska rządowe świątyni 
Boskiej de la Cazeba.

Matki

Z d o b y c ie  K la s z to ru  
w  Cazeba /

Oddziały rządowe, które zajęły 
klasztor w  Cazeba otoczyły opie­
ką znajdujących się tam powstań­
ców. Kapitan Cortes, dowódca po­
wstańców, raniony kulą karabino 
wą w czasie wkraczania oddzia­
łów rządowych, został oddany na­
tychmiast pod opiekę lekarzy, — 
przybyłych z Andujar. Szczególnie 
troskliwie zaopiekowano się ko­
bietami i dziećmi. Jeńcy i ich ro­
dziny skierowani zostali do An-

Rozgromienie Włochów
pod Bilbao

dodujara skąd wysłani zostaną 
Walencji. Kaplica, w której znaj­
dowała się statua bardzo ucierpia­
ła, gdyż samoloty powstańcze rzu 
ciły na nią przez omyłkę dwie o- 
gromne torpedy. Wśród znalezio­
nych dokumentów znajdowała się 
depesza gen. Queipo de Liano, o- 
biecująca wysłanie kolumny wojsk 
powstańczych dla uwolnienia obr 
lężonych.

Protest
barbarzyńców

Dziennniki donoszą, iż rząd pow 
stańczy zaprotestował w Ambasa­
dzie brytyjskiej w Hendaye prze­
ciwko decyzji rządu W. Brytanii 
przyjścia z pomocą w ewakuacji 
dzieci z Bilbao. Jak podaje Reuter 
protest ten przeciwko akcji wybit­
nie humanitarnej wywołał niemiłe 
zdziwienie w Foreign Office.

Tępienie „Falangi"
Korespondent Havasa donosi, iż 

na rozkaz głównej kwatery wojsk 
powstańczych w Salamance na te­
renach okupowanych przez gen. 
Franco, prowadzona jest gwałto­
wna kampania przeciwko człon­
kom „Falangi hiszpańskiej". Ka­
dry i dowództwo oddziałów pro­
wincjonalnych „Falangi" są wię­
zione lub ścigane przez władze. 
Wszystkie organizacje „Falangi" 
zostały rozczłonkowane. (PAT)

Poprawa sytuacji
w Katalonii

Po posiedzeniu rządu kataloń- 
skiego opublikowano komunikat, 
głoszący, iż rząd zbadał sytuację 
wewnętrzną. Sytuacja ta uległa po 
prawie na skutek wydanych ostat 
nio zarządzeń.

Nieudane
bombardowanie Madrytu

Armaty powstańcze, wznowiły 
swą działalność w godzinach po­
południowych ostrzeliwując pryn- 
cypalną ulicę Madrytu Gran Via i 
sąsiednie, które natychmiast opus­
toszały. Ostrzeliwanie centrum Ma 
drytu trwało, z małymi przerwami, 
dwie godziny. Liczba ofiar jest sto 
sunkowo niewielka, ponieważ lud­
ność, korzystając z niedzieli, tłum­
nie udała się do dzielnic dalej po­
łożonych, dokąd pociski nie sięga­
ły-

Rozłam pomiędzy
a. opinią publiczną

Wymowa wyborów

armią

Zdaniem obserwatorów życia 
japońskiego, wyniki ostatnich wy­
borów odpowiadają nastrojom łud 
ności, która nie darzy zaufaniem 
obecnego rządu i stanowią odpo­
wiedź na apel skierowany do na­
rodu przez gen. Hayaszi w chwili 
rozwiązania sejmu. Rezultaty wy­
borów dowodzą rozłamu pomiędzy 
armią a opinią publiczną, która 
wypowiada się za pokojem wew­

nętrznym i zewnętrznym, naród bo 
wiem jest zmęczony naprężeniem 
wewnętrznym i międzynarodowym 
podtrzymywanym przez armię —
której program zbrojeń spowodo­
wał wzrost kosztów utrzymania. 
Naród pragnie powrotu do współ­
pracy ze światem zewnętrznym 
przywrócenia normalnych stosun­
ków z Chinami i Sowietami.

(PAT.J.

16 nowych mandatów
socjalistycznych

Z Bilbao donoszą, iż wojska rzą­
dowe przeprowadziły w okręgu 
nadmorskim manewr, który miał 
na celu otoczenie brygad włoskich. 
Akcja ta zakończyła się wspania­
łym sukcesem wojsk rządowych,

które mimo wprowadzenia przez 
powstańców do walki znacznych 
oddziałów technicznych, atakowa­
ły z wielką energią. Powstańcy po 
zostawili na placu boju wielkie i- 
lości materiału wojennego.

K lę s K i  p o w s ta ń c ó w  
w  kraju Basków

Baskijska rada obrony komuni­
kuje, że w rezultacie natarcia 
wojsk rządowych na stanowiska 
powstańców pod Urumendi pow­
stańcy cofnęli się, ponosząc cięż­
kie straty. Ataki powstańców na

odcinkach Guernica i Durango zo­
stały odparte. Na froncie Burgos ar 
tyleria rządowa zniszczyła celnym 
ogniem elektrownię i gazownię w 
m. Barrendio.

Strafk w Hollywood

Ostateczne wyniki wyborów w 
Japonii dały następujące wyniki: 
partie skrajnie prawicowe: „To- 
hokai": 11 mandatów (+  2 w
porównaniu z poprzednimi wybo­
rami), „Kokumin Omei‘ ‘ : 11 manda 
tów (— 1), różne drobne ugrupo­
wania prawicowe: 8 mandatów

io), Partia rządowa „Sziowa- 
kai": 19 mandatów (—6); Partie 
opozycyjne: „Minseito": 179 man­
datów (—26), „Seijukai": 175 man 
datów (—4); partie lewicowe: so­
cjaliści: 37 mandatów (+16), lista 
robotniczo - chłopska: 1 mandat, 
niezależni lewicowcy: 25 manda­
tów (+21). (PAT.).

W siedmiu obwodach wybor­
czych Tokio socjaliści uzyskali 
172.807 głosów. Minseito—282.030 
głosów, Seiukai — 203.967 gło­
sów. W  Osaka socjaliści uzyskali 
137.220 głosów, Minseito— 179.162 
Seikuai — 85.231; na 31 manda­
tów w Tokio 11 zdobyło MinseL 
to, tracąc 5, socjaliści 8, zyskując 
3, Seiukai 8, zyskując 1, partia

niezależna 4, zyskując 2. (PAT.).
(Parlament w Japonii liczy 44'.) 

posłów).

Tow. Isso Abe
domaga się zmiany rządu

Przewódca socjalistów, Isso Abe 
ogłosił komunikat, domagający się 
utworzenia nowego rządu, które­
go zadaniem byłoby podjęcie kro­
ków, mających na celu unormowa 
nie obecnego położenia politycz­
nego, reformę ordynacji wybor­
czej, nacjonalizację przemysłów 
wojennych, oraz poprawę stosun­
ków Japonii z Chinami i z Sowie­
tami. Podwyższenie płac pracow­
ników państwowych i robotników 
jest warunkiem istotnym poparcia 
nowego rządu przez socjalistów.

Ze swej strony Sekretarze Ge- 
neralni partyj Minseito i Sejukai 
podkreślają również konieczność 
ustąpienia obecnego rządu.

Generalicia przeciwko
parlamentowi

Agencja Domei donosi, że pre­
mier Hayaszi, który miał pierwot­
nie zamiar podać się do dymisji, 
postanowił pozostać, na skutek na­
cisku otoczenia Cesarza, który za­
żądał od niego próby znalezienia 
kompromisu z partiami. Władze 
wojskowe odbyły naradę w mini­
sterium wojny natychmiast po o- 
głoszeniu wyników wyborów, ce­
lem ustalenia stanowiska armii. 
Postanowiono poprzeć obecny 
rząd przeciwko parlamentowi i 
zgodzić się na ponowne rozwiąza­
nie sejmu pod warunkiem, iż wpro 
wadzony zostanie natychmiast w 

1 życie program premiera Hayaszi, 
i co do utworzenia organu central­

nego dla kontroli gospodarstwa 
narodowego i handlu zewnętrzne­
go w celu postawienia przemysłów 
na stopie wojennej i umożliwienia 
kontynuowania wyścigu zbrojeń.

Według dziennika „Assahi" pry­
watna rada Cesarza nie chce, jak 
się zdaje, ułatwić działalności tego 
organu centralnego.

Kasowa ucieczka przez pustynie
Bestialska rzeź ludności Addis - 

Abeby, dokonana przez włoskich 
faszystów po zamachu na Grazia- 
niego oraz zburzenie większej czę­
ści stolicy dawnej niezależnej Abi 
synii, miało ten skutek, iż — jak 
donoszą pisma angielskie — tysią 
ce zbiegów abisyńskich przybywa 
do angielskiego Somali, a za tymi

tysiącami podążają dalsze tysiące.
Nieszczęśliwi d  zbiegowie prze 

byli nieraz po 1000 i więcej kilo­
metrów w najokropniejszych wa­
runkach, ścigani i tropieni jak dzi­
kie zwierzęta przez tryumfujących 
„zwycięzców".

Setki tych zbiegów zginęło po 
drodze. Ci, którzy dotarli do an-

Nowa ustawa o neutralności

Strajk w studiach filmowych zno 
wu rozszerzył się, gdyż do 4 straj 
kujących już związków zawodo­
wych, przyłączyło się 6 nowych. 
Są to związki inżynierów, charak- 
leryzatorów, garderobianych, ku­
charzy, maszynistów i spawaczy, 
reprezentujący 6.000 pracowni­
ków. Należy oczekiwać zamknię­
cia 9 wielkich studiów filmowych.

Placówki strajkujących, trzymają­
ce straż przez studiami, wycofały 
się, ażeby umożliwić delegatom 
związków zawodowych aktorow 
narady z dyrekcjami. Narady te 
mają się odbyć we środę wieczo­
rem. Od wyniku ich zależeć będzie 
czy aktorzy solidaryzować się bę­
dą ze strajkującymi.

Z Waszyngtonu donoszą, że 
Prezydent Roosevelt przerwał w 
niedzielę wieczorem swój wypoczy 
nek w zatoce meksykańskiej, aby 
podpisać nową ustawę o neutral­
ności, która odbyła podróż samolo­
tem, samochodem i łodzią motoro­
wą, aby dotrzeć do odległego o ty 
siąc mil od Białego Domu jachtu 
Prezydenta. Natychmiast po pod­
pisaniu ustawy departament stanu 
w Waszyngtonie ogłosił dwa de­
krety: pierwszy obwieszcza stan 
wojny domowej w Hiszpanii i w y­
szczególnia! przedmioty, zaliczają­

ce się do materiałów wojennych, 
których nie wolno wysyłać stronom 
walczącym. Drugi odnosi się do re 
jestracji producentów broni, mate­
riałów wojennych, a także towa­
rzystw przewozowych i prowadzą 
cych handel bronią. Jednocześnie 
Sekretarz Stanu Hull, ogłosił, że 
statkom amerykańskim, utrzymują 
cym stosunki handlowe z Hiszpa­
nią, dozwolone jest posiadanie ma­
łych ilości broni palnej i amunicji, 
cele mutrzymania dyscypliny na 
pokładzie

gielskiego Somali, opowiadają < 
stosunkach w podbitej przez Wło 
chów Abisynii. Ludność żyje tam 
w wiecznej trwodze, życie ludzkie 
ogromnie staniało. Pod najbłah 
szym pozorem traci się ludzi, i  

często nawet bez pozoru. Wywła­
szczono bez żadnego odszkodowa 
nia tysiące rolników. Spustoszono 
wiele gospodarstw, szczególnie w 
prowincji Gallia, jednej z bardzie 
urodzajnych, co wywołało głód. 
Wywłaszczeni rolnicy są bez da­
chu nad głową.

Ponieważ część Abisyriczyków 
wyznaje mahometanizm, okupacyi 
ne władze włoskie wyzyskują róż 
nice wyznaniowe i jawnie podbu 
rzają mahometan przeciw Abisyn- 
czykom.

Wielu spośród zbiegłych Abi 
syńczyków jest rannych, a w oko­
licach granicy Somali z Abisy­
nią często słychać odgłosy dale- 
kich strzałów, dziesiątkujących 
ludność tubylczą.

Tak faszyzm wnosi cywilizację 
do podbitego kraju.

Dymisja Baldwina
„Manchester Guardian" donosi, 

że premier Baldwin złoży królowi 
prośbę o dymisję w dniu 28 maja.

Podróże dyplomatyczne
Do Rzymu przybył Min. Spraw

Zagr. Rzeszy—von Neurath.
Do Budapesztu przybył Prezy-. 

dent Austrii — Miklas.

Przed ślubem
ks . W in d so ru

Rozwód p. Simpson stał się pra 
womocny. O fakcie tym. p. Simp­
son poinformowana została telefo­
nicznie.

Książe Windsoru wyjechał z Ap 
pelspach samochodem do Salzur^ 
gu, skąd uda się do Paryźą, do-, 
kąd przybędzie we wtorek rano.

Małżeństwo ks. Windsor z Wal 
lis Warfield, byłą p. Simpson, od­
będzie się — jak zapewniają — 
w początkach przyszłegot ygodnia 
najpóźniej w czwartek, świadka, 
mi ślubu będą właściciele zamk" 
de Cande pp. Bedoux.

Przed lotem
P a ry ż —T o k io

Lotnicy francuscy Arnoux i Beau 
fol, dokonali w ciągu jednego dnia 
lotu bez lądowania z Paryża do 
Algieru i z powrotem, lądując na 
lotnisku Le Bourget o godz. 19 m. 
26. Był to lot treningowy przed 

I zamierzonym przez lotników lo- 
1 tpin Parvż — Tokio.
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Bezdroża komunizmu W Pulste Z e  świata Kultury
Uchwały V-go Plenum Centr. Komitetu K. P. P.

Przed nami niewielka broszurka 
w niebieskawej okładce, w ydana 
w Brukseli. Zawiera głośne już 
dziś uchwały t. zw. „V-go plenar­
nego posiedzenia Centralnego Ko­
mitetu Kom. partji Polski". Pisała 
o nich obszernie „Q azeta Polska" 
przed paru tygodniami.

Z ciekawością czytamy obszer­
ne uchwały. Jest to bowiem nowy 
etap w  pstrej, zmiennej, kameleo- 
now atej ewolucji polskiego komu­
nizmu. W raz z całym Kominter- 
nem wciąż szuka on, nerwowo szu­
ka „filozoficznego kamienia" drogł 
do mas, zaufania w śród mas; cis­
ka się wc wszystkie strony, wciąż 
zmienia swe hasła. Ale nic (lub bar 
dzo mało) z tego nie wychodzi, 
gdyż — mimo całą pstrokaciznę 
w tiż  zmieniających się haseł — za­
sadniczy błąd trwa. A jest nim za­
leżność od Moskwy, niewolnicza 
zależność od państw ow ego intere­
su i rozkazów  ZSSR.

Uchwały V-go plenum można po 
dzielić na trzy grupy: 1) hasła p ar­
tii na chwilę bieżącą; 2) zarzuty 
pod adresem  PPS (i ludow ców ); 
3) krytyka własnej, komunistycz­
nej roboty .

Pierw sza grupa — hasła własne. 
Naturalnie, na pierwszym  planie— 
demokracja; trzeba dom agać się 
„wolnych i powszechnych w ybo­
rów "; trzeba łączyć sję w e w spól­
nej walce q demokrację nie tylko z 
socjalistam i i ludowcami, lecz na­
w et „dotychczasowymi zwolenni­
kami sanacji i endecji ( ! ) , których 
zawiodły rządy faszystowskie i 
kram arska dem agogia"; trzeba po­
pierać „każdy rząd dem okratycz­
ny", który będzie prowadził polity 
kę pokoju, który przeprowadzi so­
cjalne reformy i t. d.

Ze zdumieniem czytamy tą apo- 
logię (obronę) demokracji. Gdyby 
przed 2-ma lub 3-ma laty jakiś ko­
m unista ośmielił się rzucić te de­
mokratyczne hasła, został by chy­
ba ukamienowany, jako ostatni 
„zdrajca proletariateu", jako ten 
„lokaj rekinów kapitału"! W szak 
czytamy wyraźnie w program ie Ko' 
minternu (jeszcze chyba obowiązu 
jącym !), że dem okracja — to naj 
paskudniejsze burżuazyjne „oszu­
stw o", i że tylko nędzni socjal-fa- 
szyści (socjaliści) mogą stać na 
gruncie demokracji! Ta agitacja an 
tydem okratyczna była prow adzo­
na  z taką furią, że (w ów czas) na- 
w ęt w naszym obozie zdarzały się 
jednostki pośród młodzieży, które 
sceptycznie deliberowały na tem at 
„formalnej" (!)  demokracji...

Od tego czasu zmieniło się du- 
żo. Obradow ał Vll-my Kongres Ko 
minternu (jesień 1935 r.) i na roz­
kaz ZSSR, zagrożonego przez HU 
tlera i Japonię, a ku zdumieniu 
kom-naiwniaczków, rzucił hasło de 
mokracji i „frontów  ludowych". Po 
trzebne to było przedewszystkiem 
ze względu na Francję, — aby tam 
nie utworzył się rząd, powolny Hi­
tlerowi i niechętny ZSSR. Kongres 
Kominternu tak  samo jednomyśl­
nie uchwalił demokrację, jak  przed 
kilku laty (1928) — w alkę z de­
m okracją. W łasnej woli i opinii ko 
inunistyczne partie nie mają. W Ko 
minternie panuje zasada „wódz- 
tw a" (S talin).

t  wszystko, cały mechanizm n a ­
staw iono na demokrację. Czy mo 
żna, bodaj na chwilę, wierzyć w 
szczerość takiej taktyki? W szystko 
to  są manewry — dziś takie, jutro 
inne. Przyglądam y się uważnie de 
cyzjom „V-go. plenum" i widzimy 
to jasno. Dlaczego np. w Rosii So­
wieckiej nie zastosow ano tej de­
mokracji, którą tak obecnie w y­
chw alają cytowane uchwały?

Żeby przekonać się, jak pokornie 
KPP pow tarza dyrektywy Stalina, 
w ystarczy przeczytać uchwały w 
spraw ie nowej sowieckiej konsty­
tucji i trockistów. Znana, dobrze 
znana — z „P raw dy" i „Izwiestij" 
— frazeologia! Uchwała '(w  sp ra­
wie konstytucji) poręcza, że nowa 
sow iecka konstytucja — to „najdę 
niokratyczniejszy na śwlecie us­
trój". Są to chyba kpiny z czytel- 
nikal Nigdy nie było takiego maso 
wego wykryw ania herezyj i „od­
chyleń" w ZSSR, jak właśnie obe­
cnie, po wprow adzeniu „najdemo- 
kratyczniejszej" konstytucji —- i to 
we filozofii, praw ie, naukach, lite­
raturze! A~socjaliści w ciąż siedzą

w kryminałach i na zesłaniach! Zre 
sztą wiadom o, że art. 141 konsty- 
tucji zezw ala tylko komunistycz­
nym organizacjom  na stawianie 
kandydatur, a art. 126 owszem, u- 
znaje „wolność" stowarzyszeń, ale 
tylko dla prawowiernych komunis­
tów. A obszerna rezolucja KPP o 
procesach trockistowskich „wita z 
uznaniem słuszny wyrok na zdraj­
ców spraw y robotniczej, renega­
tów  socjalizmu i dywersantów fa­
szystowskich". Dalej uchw ała po 
wiada, że programem trockistów 
jest „wydanie Ukrainy na łup Nie 
miec, a prowincji Nadmorskiej 
Nadam urskiej na łup Japonii". 
W szystko tak, jak  Stalin i proku­
ra to r W yszyński każą...

Przejdźm y jednak do drugiej gru 
py uchwał — zarzutów przeciw 
PPS. Tak, tych zarzutów mnóstwo. 
„Socjalfaszyzmu" już niema (gdzie 
się podział? dlaczego przestaliśmy 
być pomocnikami faszystów? czy 
przedtem oszukiwano robotników 
hasłem „socjalfaszyzm u" tak  samo, 
jak  hasłem walki z dem okracją?), 
ale zarzutów  cała kupa. Przede 
wszystkiem KPP, widocznie zmie­
rzając do rozbijania PPS, wszędzie 
praw i o „prawicowych przewód- 
cach PPS". Nie tyle w ięc PPS win­
na, ile ci „prawicowi przew ódcy"; 
robotnicy socjalistyczni, walczcie 
więc ze swoimi przewódcami! S ta­
ry trick!

Pozatem  czytamy: „Kongres P, 
P. S. nie stanął na stanowisku kon­
sekwentnej obrony pokoju" (!) . 
Jest to jakiś nonsens, a przytem o- 
szczerstwo. Radom w yraźnie po­
tępił obecną zagraniczną politykę 
Polski i zażądał współdziałania z 
zespołem państw  pokojowych i de­
mokratycznych. Uchwały radom ­
skie są w yraźne i mocne. Ale czy­
tajmy dalej: „kierownicy PPS. i 
stronnictw a ludowego podchwycili 
oszczerczą kampanię przeciw 
ZSSR" i t. d.; wciąż interes ZSSR 
jest nb pierwszym planie. Ale i to 
niepraw da! Kongres stanął na grun 
cie ostrej wałki z agresją hitlero­
wców przeciw państw om  W schodu 
i Zachodu. Ale naturalnie, praw a 
krytyki polityki bolszewickiej nie 
zrzekniemy się! Bo właśnie praw o 
do krytyki jest prawem demokra
cji.

Zjazdy socjalistów i ludowców 
pow iadają uchwały, są „przepojo. 
ne duchem jątrzenia". „Prawicowi 
wodzowie tych partyj rozpoczęl 
nagonkę na komunistów". Otóż 
każdy uczciwy komunista przyzna 
że PPS. w swej krytyce nigdy ani 
w drobnej części nie prow adziła ta 
kiej straszliwej „nagonki", jaką 
prowadzili komuniści przeciw so­
cjalistom, m ieszając ich z gnojem 
i błotem — jeszcze bardzo nieda 
wno, Z praw dziw ą goryczą czyta, 
my te najnow sze pochwały KPP 
d!a dem okracji: gdyby to stanów 
sko (obrona demokracji i w spół­
działanie dem okratów ) było zaję­
te w r. 1933 w Niemczech, ktc wie 
jak  by w ypadły ataki hitlerowców! 
Ale wówczas głównym wrogiem 
dla komunistów była — socjalna 
demokracja...

posłuszeństwo KPP wobec komin­
ternu i państwowego interesu Z. 
S. S. R.;

2) Zasada „wództwa" w Komin- 
ternłe, w którym żadnej demokra­
cji nie ma, Jedynym rozkazodaw­
cą jest Stalin;

3) Pojmowanie dyktatury prole­
tariatu wedle rosyjskiego wzoru.

Naturalnie to nie wszystko. Ale 
są to rzeczy główne. Nie jest to 
żadna „nagonka" „prawicowych 
przewódców", lecz zwyczajne 
stwierdzenie faktów. „Patriotycz­
ne" hasła ostatniej doby (o których 
napiszemy) nic tu nie pom ogą. 
Dokładniej jeszcze wyjaśnimy na­
sze stanowisko w drugim artyku­
le.

K. CZAPIŃSKI.

NOWA POWIEŚĆ ANDRZEJA 
STRUGA.

W czesną jesionią b. r. ukaże się 
nakładem Gebethnera i Wolffa po­
wieść Andrzeja Struga, drukowa­
na w roku ub. w  „Tygodniku Ilu­
strowanym", p. t. „Miliardy". Na­
razić wyjdzie z druku tom I, gdyż 
choroba wielkiego pisarza stanęła 
na przeszkodzie całkowitemu opra 
cowanlu dzieła.

UCIECZKA KU HISTORII.
Poruszone już wielokrotnie na 

łamach prasy odrodzenie powieści 
historycznej polskiej w związku z 
dziełami Zofii Kossak-Szczuckiej 
i szczęśliwym debiutem Hanny 
M alewskiej, autorki „żelaznej Ko­
rony" — znajduje swoje pendant 
także w literaturze zagranicznej. 
Tak więc, ostatni numer niemiec­
kiego czasopisma p. t. „Boersen-

pasia „miki" odnawia buciki
Jim Mt (Mil! IM i i  mulit"
Wyczyny korporantów

W  niedzielę około północy 
przed barem „Żywiec" w W arsza­
wie zebrała się grupa studentów 
w liczbie około 50-ciu osób. Kor, 
poranci domagali się wpuszczenia 
do lokalu, celem napicia się wód­
ki. Służba, przypuszczając, że stu­
denci zam ierzają zablokować lo­
kal, przyjęła zdecydowaną posta­
wę, nie chcąc otworzyć drzwi. Po 
nieważ studenci zachowywali się 
hałaśliwie, wznosząc różne okrzy­
ki, przeto w krótkim czasie, mimo 
spóźnionej pory, utworzyło się 
zbiegowisko. W tłumie znalazło 
się wielu „spragnionych", wobec 
tego liczba oblegających zwięk­
szała się. Przechodzący posterun­

kowy, będący poza służbą, wpądł 
ną oryginalny pomysł. W ypersw a­
dował personelowi „Żywca’, który 
przekonany argumentami policjan. 
ta, wpuścił oblegających do loka 
lu, likwidując w ten sposób zaj 
ście. Zachwyceni takim obrotem 
sprawy studenci, porwali przed, 
stawiciela władzy na ręce i z okrzy 
kami: „Niech żyje w ładza!", „Niech 
żyje Monopol Spirytusowy!" jęli 
podrzucać w górę swego dobro­
czyńcę.

(Jeśli była „pora spóźniona" ni­
kogo do baru nie wolno było w pu­
szczać. Chyba dla pp. korporan­
tów  nie ma specjalnej ustawy?!..— 
przyp. red.)

Wódki coraz wiącej

Czy komuniści zrezygnowali 
akcyj dywersyjnej w socjalistycz­
nych organizacjach? Zapewne' ją 
zmodyfikowali, ale rezygnacji nie 
widać. Czytamy: „Żadna si‘a me 
jest w  stanie izolować komuni 
stów od mas i od ich braci kia. 
sowych, sojuszników w  walce, ja 
kiml są szeregowcy, aktywiści, -  
działacze PPS lub Stronnictwa 
Ludowego", A w!ęc dalej ma być 
prowadzona podstępna gra w ce­
lu zawichrzenia organizacji socja­
listycznych: trzeba widocznie izo­
lować t. zw. „prawicowych prze­
w ód có w ‘. T a dywersyjna gra 
w prawdzie się nie udaje, ale w y­
wołuje wielką radość reakcji pol­
skiej 1 gdzieniegdzie utrudnia pra 
cę organizacyjną. Z tą grą musi­
my raz skończyć! I właśnie to 
stwierdził Radom.

O trzeciej grupie uchwał („sa­
mokrytyka") napiszemy w drugim 
artykule. Obecnie stwierdzamy, że 
uchwały KPP są ułożone według 
dyrektyw Kominternu i potrzeb Z- 
S. S. R. Jakiekolwiek jednak usły­
szymy jeszcze tyrady w obronie 
demokracji, to jednak między na­
mi (socjalistam i a kom unistam i)— 
pozostaną trzy główne różnice:

1) Całkowita zależność i śleoe

Pierwszy kwartał b. r. wykazuje 
znaczny wzrost spirytusu konsunp 
cyjnego, a mianowicie o 1-791 tys. 
litrów. W  l-ym kw artale 1936 ro­
ku zbyt wynosił —- 7.662 tys. litr., 
w roku 1937 — 9.453 tys. 1. Mie­
siąc marzec również wykazuje pp» 
ważny w zrost o 1.425 litrów. —- 
Pierwsze miejsce pod względem  
zbytu zajmują województwa cen­
tralne, drugie — zachodnie, trze*

cie—południowe, czwarte—wscho­
dnie. W zrost w województwach 
centralnych w yraża się w 998.000
1., wschodnich — 384.000, połud­
niowych — 339.000, zachodnich—
170.000. Uregulowanie zbytu za- 
tym pod względem konsumeji zmie 
nia się o tyle, że drugie miejsce 
zajmują już województwa wscho. 
dnie, trzecie — południowe, czwar 
te natom iast — zachodnie.
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„W alka Ludu", nasz bratni po­
południowy dziennik, ukazywała 
się dotychczas pod tym samym 
tytułem w dwóch wydaniach. W y  
danie powiększone w cenie 10 gr. 
przeznaczone dla W arszaw y i Ła­
dzi; wydanie drugie — czterostro­
nicowe w cenie 5 gr. dla reszty 
kraju.

Stały i szybki rozwój obu wy­
dań powodował szereg nieporozu­
mień kolportażowych i adm inistra 
cyjnych, wynikających z identycz-

dawnictwo rozdzieliło oba w yda­
nia, nadając każdemu osobny ty- 
tuł.

Od 2 maja wydanie 10-groszowe 
ukazuje się pod tytułem 

„DZIENNIK LUDOWY",
a wydanie 5-groszowe zachowało 
tytuł dotychczasowy

„WALKA LUDU".

Oba te pisma, zjednoczone 
wspólną redakcją, będą rozwijać 
dalej dorobek dotychczasowych

W alkiności tytułów obu wydań. Celem trzech miesięcy istnienia 
uniknięcia tych nieporozumień wy Ludu".

M akabryczna k r a d z ie ż
Służba śledcza otrzym ała mel­

dunek o niezwykłym wypadku pro 
fanaeji zwłok przez złodziei cmen 
tarnych. W miejscowości Ząbko­
wice stwierdzono, iż na cmentarzu 
otw arty został przez niewykry- 
tych jeszcze sprawców grobowiec 
rodziny Bartoszów. Trum na zm ar­
łej przed dwoma laty Bartoszowej

była wyłamana, przyczym jak u- 
sfalono, nieujawnieni spraw cy od­
rąbali zmarłej głowę, poczym po 
wyjęciu z czaszki złotych zębów, 
przyłożyli spowrotem głowę do tu 
łowią. W sprawie makabrycznej 
kradzieży podięto energiczne do­
chodzenie. (P1D.).

blatt fl)r den Deutsche i Buchhan- 
del" przynosi ciekawe dane na ten 
temat. Oto na 150 powieści, jakie 
pojawiły się w sezonie jesiennym 
1936 r., około 100 książek, a  więc 
65% produkcji, stanowią powieść* 
historyczne, przy czym obok p o ­
wieści mających charakter zdecy­
dowanie historyczny, pojaw iają 
się książki typu vie romancće, 
względnie powieści z naukowym 
opracowaniem historycznym i in. 
Z ogólnej ilości zaledwie 20 po 
wieści stoi na pewnym poziomie, 
a tylko pięć posiada wysoką war 
teść literacką. Ciekawym jest fakt, 
te  żadna z tych powieści nie p o ­
rusza tematów politycznych, rys 
charakterystyczny dla psychiki 
współczesnych Niemiec. Autor cy­
towanego artykułu w „Boersen- 
blatt" określa sytuację tę — krót­
ko słowami: „Ucieczka ku histo­
rii". Jak wielkie jest zapotrzebo­
wanie dobrej powieści historycz 
nęj, świadczy ilość przekładów z 
języka niemieckiego na języki ob­
ce. Z wymienionych wyżej 100 
książek pojawiło się 30 przekła­
dów, z czego najwięcej przypada 
na języki angielski i skandynaw ­
skie, pięć na francuski i pięć na 
język polski.

POLSKI PRZEKŁAD „LE ROI 
DORT" BRAIBANTA.

Głośna powieść Charlesa Brai- 
bant p, t. „ le  roi dort" (Król śpi) 
uwieńczona nagrodą Prix  Theau 
dore Renaudot, ukaże się nieba 
wem w przekładzie polskim pod 
zmienionym tytułem: „M arliza" w 
nakładzie Tow. Wyd. „Rój", P o ­
wieść ta  przedstaw ia dzieje 45-Iet 
niego mężczyzny, ulegającego ty­
ranii swojej matki. Całą uwagę 
obserw atora skupił autor na p o ­
staci Marlizy ,tej 80-lełniej kobie­
ty, opętanej żądzą władzy i despo­
tyzmu. M arliza jest wdową po 
notariuszu z Szampanii i pochodzi 
ze sfery zbogaconyęh chłopów. 
Moment ten daje autorowi możność 
roztoczenia barwnego opisu tego 
szampańskiego — w  dosłownym 
znaczeniu tego słowa! — zakątka 
ziemi francuskiej. B ralbant jest z 
zawodu bibliotekarzem Ministe- 
rium M arynarki w Paryżu i wydał 
tę powieść — swój debiut literac­
ki — w 45 roku życia, zdobywa­
jąc z miejsca jedną z najzaszczyt- 
niejszych nagród literackich F ran­
cji.

NIE ZNALEZIONO ŚLADÓW
LEGENDARNEGO RYCERZA.

N iedaleko m ajątku Dąbki znaj­
duje się kurhan, obrośnięty wyso­
kimi topolami. W edług krążących 
w okolicy podań, pod Dąbkami 
stoczono w r. 1431 krwawą bitwę, 
w której Krzyżacy pobici zostali 
przez miejscowe chłopstwo pod 
dowództwem polskiego rycerza. 
W edług tej legendy rycerz poległ 
w bitwie i został razem ze zbroją 
i koniem pochowany w miejscu, 
gdzie dzisiaj wznosi się kurhan.

Z polecenia starostw a w W y­
rzysku przystąpiono do rozkopy­
wania kurhanu. N atrafiono przy 
tym na 3 szkielety, które niewątpli­
wie są pozostałością po ówczes­
nych wojownikach. Po legendar

nym rycerzu nie znaleziono jednak 
dotąd żadnego śladu.

CIEKAWE KOLEJE RĘKOPISU 
ANATOLA FRANCE’A.

Jak wiadomo wszystkie rękopi­
sy Anatola France's zostały ofia­
rowane przez przyjaciółkę wiel­
kiego pisarza, p. Caiilavet, pary ­
skiej Bibliotheque Nationale. Je­
dyny egzemplarz rękopiśmienny 
France'a, który nie zdobi tego 
zbioru, to „Conte N apolitąin", 
który swego czasu został o fiaro ­
wany przez M-mt Caiilavet księż­
nej Bibesco, autorce poczytnych 
książek. Księżna Bibesco, dowie­
dziawszy się w 1919 r., że Anatol 
France znajduje się w ciężkich 
warunkach materialnych, zwróciła 
mu ów rękopis —- jedyny autograf, 
którym mógłby rozporządzać do- 
woll. Jednak France nie skorzy­
stał z tej pomocy i nie chciał przy­
jąć tej tak  cennej rzeczy — w ła­
snego rękopisu. Obecnie księżna 
Bibesco ofiarowała rękopis łondyń 
skiemu „British Museum", chcąc 
w ten sposób zacieśnić węzły, łą­
czące Francję z Anglią, a  z a ra ­
zem dać niejako w yraz protestu 
przeciwko usuwaniu w cień wiel­
kiego p isarza przez społeczeń­
stwo francuskie.

WYSTAWA MALARSTWA 
LWOWSKIEGO Z LAT 1790-1890

W  czerwcu r. b. Lwów gościć 
będzie w swych murach zjazdy 
naukowe Tow arzystw a Historycz* 
nego, Tow. Literackiego im. A. 
Mickiewicza i Związku Muzeów 
Polskich.

W  związku z tym odbyło się po­
siedzenie przedstawicieli w szyst­
kich muzeów lwowskich, na któ­
rym m. in. postanowiono urządzić 
w jednym z gmachów muzealnych 
i otworzyć w dniu 1 czerwca wy­
stawę m alarstw a lwowskiego z lat 
1790 — 1890.

O rganizacją wystawy zajm uje 
się D y rek c ja  G a le rii N a ro d o w e j m .
Lwowa.

POLACY W CYWILIZACJI 
ŚWIATA.

"Wkrótce Główna Księgarni* 
W ojskowa przystępuje do poiy- 
tecznego wydawnictwa pod tytu­
łem „Polacy w cywilizacji świa­
ta", która ukaże się pod redakcją 
znanego pisarza Wł. Pobóg-Mall- 
nowskiego. Będzie to księga żywo. 
tów wielkich Polaków, którzy dzia­
łając w kraju lub na obczyźnie, 
wnieśli swoją cegiełkę do ogólno­
ludzkiej cywilizacji.

TELEFUHKEN
na dlngoterm. spłaty sprzedaj* 
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Przyjmujemy Pożyczki PaAttwow*

Zatarg z niższymi funkcjonariuszami
w uczelniach akademickich

Ostatnie wydarzenia na wyż­
szych uczelniach, jak  wypadki pod 
rzucania petard i świec dymnych, 
rozmaite incydenty i t. p. spowo­
dowały nieoczekiwany zatarg  z 
niższymi funkcjonariuszami zatru­
dnionymi w szkołach akadem ic­
kich. Związki niższych funkcjona. 
rłuszów R. P. wystąpiły ze skargą 
do Ministeriutn Oświaty przeciwko

Walka z płonicą
Państw ow a Służba Zdrowia

przeprow adza na terenie całego 
kraju wielką akcję ochronną prze­
ciwko szklarlatynie. Dzieciom u- 
częszezającym do szkół powszech 
nych, dokonywane będą szczepie­
nia ochronne przeciw płonicy 
przed zakończeniem roku szkolne­
go. W yprodukowano w tym celu 
50.000 szczepionek przeciw szkar­
latynie. (PID.J.

przekraczaniu 8-godzinnego dnia 
pracy na wyższych uczelniach. W,
memoriale, złożonym Ministerium 
wskazują oni, że wskutek koniecz 
ności utrzym ywania porządku w  
zakładach uniwersyteckich, Poli­
technik i t. d. woźni pracują nie­
kiedy, aż do godz. 9-tej wieczór— 
począwszy od 6 rano. Odbywa się 
to na podstawie zarządzeń rekto- 
ratów  ustalających czas pracy we 
dług swego uznania. (PID.).

W Min. Sprawiedliwości
Nowy podsekretarz stanu w Mi­

nisterium Sprawiedliwości, prof. 
Adam Chełmoński, obejmie urzę­
dowanie w dniu dzisiejszym. Jak 
w iadomo nowemu wiceministrowi 
sprawiedliwości podlegać mająm. 
in. spraw y plestry, które są w  
chwili obecnej szczególnie aktual. 
ne z uw agi na oczekiwaną refor. 
mę ustroju adwokatury. (PID.).



Str. 3

1 Maj w Polsce
Napad na pochód „Bundu“  w Warszawie

1 Mai zagranicą

PAT. komunikuje: W  dniu l m a ­
ja  r. b. odbył się w  całym kraju 
szereg obchodów  p ierw szom ajo­
wych, o rganizow anych  przez legal 
nie istniejące organizacje  politycz’ 
ne i zaw odow e. Obchody odbyły 
się naogół w  zupełnym spokoju. 
Jedynie w  W arszaw ie  pochód 
„B undu" zos tał zaa takow any  przez 
odosobnioną grupę przy zbiegu u- 
lic Miłej i Smoczej.

W  w yniku zajścia parę  osób zo 
stało rannych, w  tym 5-letnie dzie­
cko, które zmarło. W  sprawie zaj 
ścia w drożone zostało energiczne

śledztwo celem w ykrycia spraw, 
ców. Odosobnione próby w ystą-  
piek w paru  miejscowościach nie 
legalnych organizacyj w y w ro to ­
wych zostały w  zarodku z miejsca 
udaremnione przez o rgana  bezpie­
czeństwa,

P oza  tym w kilku miejscowo, 
ściach, m. in. we Lwowie, Często­
chowie i w Krzepicach w pow. czę 
s tochowskim doszło do zajść i bó 
jek pomiędzy członkami Str. Nar. 
a  PPS. O rgany policji pańs tw o­
wej wszędzie szybko przywracały 
całkowity spokój.

15 tysięcy robotników 
manifestowało we Lwowie

W e Lwowie odbyła się im ponu­
jąca  manifestacja, w  której wzięły 
udział ogrom ne tłumy.

Zgrom adzenie i pochód wypadły 
jeszcze tłumniej niż w  roku ub ie­
głym, a  przecież w ó w czas  była sy 
tuac ja  specjalna, k tóra  wpłynęła 
na  zwiększoną frekwencję.

N a zgrom adzeniu  przewodniczy­
li tow. tow. Skalak, Hoffman, No­
w akow sk i o raz  Lank.

Zagaił  tow. Skalak. Przemawia- 
li: tow. tow. H ausner  (PPS.), Ski­
biński (Ukraińska Socjalna D em o­
kracja), Szerer (Bund), H eryng (Po 
alej -  Sjon), Kuśnir (Komisja Z w ią­

zkowa), Niederhofer (Młodzież), 
M irkow a (Organizacje kobiece), 
Solman (Budowlani)', a  także ob. 
Lutyk imieniem Str. Ludowego.

Olbrzymi pochód, liczący około 
15 tysięcy uczestników przeszedł 
ulicami miasta. Na zakończenie 
przemówił jeszcze tow. Skalak.

W  pochodzie przygrywały  4 or­
kiestry, niesiono liczne sztandary, 
transparen ty  i tablice.

Przemówił robotniczy Paryż
„R ew olucji dokonamy na drodze ewolucyjnej11

* **
Grupki oenerowców z a a tak o w a­

ły tow arzyszów  żydowskich, lecz 
odparte ,  rozproszyły się.

Sztandary zielone obok czerwonych
Chłopsko-robotnUza manifestacja w Tarnowie

T egoroczna  manifestacja p ierw ­
szom ajow a w  T arn o w ie  była ze 
wszech miar doniosłym w y d arze ­
niem politycznym.

Nie tylko bowiem m anifestowa 
tłumnie robotnicy polscy z PPS. i 
żydow scy  z „B undu1' i „Poalej-  
Sjonu", ale ponad to  —  obok czer­
w onych  sztandarów' robotniczych 
szły zielone chłopskie.

Ogrom ny pochód  szedł przez 55 
minut. Niesiono 22 sz tandary  i 55 
szturmówek.

Przemawiali na zgromadzeniu

tow. tow .: Cśołkosz oraz oby w. 
Reget ze S tronnictwa Ludowego.

& -fc❖
Również w Gorlicach, gdzie 

przemawiali obyw. Martyka i tow. 
dr. Pajdak. Chłopi i robotnicy de­
monstrowali razem.

W  Jaśle do 6 tysięcy ludzi prze 
mawiali: górnik Jeżyk, chłop Bu­
czko ł prof. Kacper Ciolkosz.

W  N. Sączu na licznym zgroma 
dzeniu p rzem aw ia ła  tow. Ciotko 
szowa.

Ogólny wygląd Paryża w dniu 1 maja przypominał dzień niedziel­
ny, od rana w  okolicach placu Republiki, Bastylij i placu Nation, 
gromadziły się tłumy członków Generalnej Konfederacji Pracy, aby 
w ziąć udział w- pochodzie. Sklepy były pozamykane z wyjątkiem  
kawiarń i restauracyj oraz piekarń.

Na skrzyżowaniach ulic kwiaciarki sprzedawały tradycyjne wiązki 
konwalii. W odróżnieniu od zw ykłego dnia św iątecznego, zwracał 
uwagę brak dzienników. W szystkie kioski były pozamykane, a z 
całej prasy ukazała się jedynie rojalistyczna „Action Francaise ', 
sprzedawana na ulicach przez zwolenników ugrupowania polityczne­
go o tej nazwie.

Dzień 1 maja MIAŁ CHARAKTER PRZEDE WSZYSTKIM OGÓL­
NEGO ŚWIĘTA.

W ielkie manifestacje pierwszom ajowe były w roku bieżącym orga­
nizowane przez związki zaw odow e okręgu paryskiego. Były one 
wielką manifestacją sił Generalnej Konfederacji Pracy. W  lasku 
Vincennes w ygłosili przemówienia przywódca CGT. Leon Jouhaux 
i generalny sekretarz Związku Syndykatów Robotniczych okręgu pa­
ryskiego Henri Raynaud.

Manifestacja organizowana była pod hasłem realizacji programu 
CGT. i solidarności z robotnikami hiszpańskimi.

Henri Raynaud domaga! się realizacji głównych postulatów robot­
niczych, wysuniętych przez CGT., a m ianowicie emerytur robotni- 
niczych i programu wielkich robót publicznych w  okręgu paryskim  
celem zatrudnienia robotników, którzy stracą pracę po ukończeniu 
w ystawy. M ówca podkreślił konieczność urzeczywistnienia progra- 
mu Frontu Ludowego, a zw łaszcza tych, które dotyczą nałożenia 
szczególnych ciężarów na ludzi bogatych i wielką finansjerę.

Jouhaux opowiedział się za „pauzą“, niezbędną dla skonsolido­
wania zdobyczy robotniczych j do przygotowania dalszej akcji, w y­
suwając twierdzenie, iż dotychczasow e zdobycze nie dały jeszcze 
światu pracy należytego udziału w  życiu gospodarczym kraju.

Jouhaux stwierdził, iż „im bardziej rozwijają się zdobycze robo­
tników, TYM WIĘKSZE OBOWIĄZKI SPADAJĄ NA NICH WOBEC  
SPOŁECZEŃSTWA. Rozszerzenie w ięc zdobyczy robotniczych jest 
m ożliwe w  tej mierze, w  jakiej k lasa robotnicza okaże się godną

O Kręg Bielsko-Biała
Poniew aż przez noc lał deszcz, 

zachodziła  więc obaw a ,  że pocho­
dy z okolicznych gmin do Białej 
nade jdą  nielicznie. Nadeszły jed ­
nak  wielkie, w iększe od zeszłorocz 
nych: z Lipnika, Straconki, Kóz, 
W ilkow ic i in.

Pochód  przeszedł do Bielska i 
tam na rynku połączył się z pocho 
dem miejscowym oraz gmin Śląs­
kich.

10-cio tysięczny tłum zalał ry ­
nek. P rzem aw iano  z dw óch try ­
bu n :  polskiej i niemieckiej. Z pol- 
kiej: tow. Kazimierz Czapiński (za 
gajał tow. Klimczak). Przyjęto re­
zolucję zap roponow aną przez C. 
K. W .

Następnie pochód połączony ru ­
szył do Białej, gdzie znów prze­
m aw iano  z dwóch trybun — tow.

Rembertów
T ow arzysze  rem bertow scy  do ­

piero po raz drugi obchodzą u sie­
bie święto 1-szo m ajow e, przed 
tym bow iem  przybywali tłumnie 
do  W a rsza w y .

Obchód rembertowski udał się 
doskonale.

P rzed lokalem PPS. przy  ul. Hal 
le ra  odbył się wiec, na  którym 
przem awiali miejscowi tow arzysze  
z tow . M ałachow skim  na  czele. 
Następnie v ; -uszył przez całe mia 
sto  pochód z orkiestrą  i sz ta n d a ­
rami. Pochód liczył tysiąc osób  z 
górą .

Po pochodzie odbyła się a k a d e ­
mia w lokalu m iejscowego Kina. 
Sala była natłoczona po brzegi i 
wiele osób nie dosta ło  się do w nę 
trza .

Po zagajeniu  przez tow . M a ła­
chowskiego, p rzem awiał przybyły 
z W a rsz a w y  tow . J. Krzesławski, 
om aw ia jąc  w spółczesną polską rze 
czywistość i p rzedstaw ia jąc  per­
spek tyw y polskiego ruchu ro b o t­
niczego w  w alce  z faszyzmem.

N astępnie jednomyślnie przyję to 
rezolucję, poczem odbyła się część 
a rtystyczna (dek lam ac ja ,  g ra  na 
skrzypcach itd .) .  T ow . Malicki od 
czytał w yjątk i z książki W intera  
0 Mussclinim, charak teryzujące  me 
tody walki faszystów  z robotni­
kami.

2kademii pan o w a ł  bardzo  po 
jkńosły  nastró j .

zw ycięstw a. W inniśmy dać dowód — powiedział Jouhaux w  Iż po 
osiągnięciu dojrzałości politycznej, klasa robotnicza OSIĄGNIE Ró- 
WNIĘŻ DOJRZAŁOŚĆ EKONOMICZNĄ. Równocześnie jouhaux o -  
powiedział się zdecydowanie za utrzymaniem ładu I ewolucyjnym 
charakterem obecnym  zmiany społecznych, m ówiąc: „rewolucji do­
konać winniśmy na drodze ewolucyjnej".

P arad a  w ojskow a w M oskwie
Tegoroczna rewia 1 maja na  pla 

cu Czerwonym w  Moskwie odby­
ła się w edług  p rogram u usta lone­
go od szeregu lat. Marsz. W oro -  
szyłow dokonał przeglądu oddzia­
łów wojskowych, po czym rozpo­
częła się defilada przed trybuną, 
ustaw ioną przy mauzoleum cLni- 
na, na której obecny był Stalin, o -  
toczony wybitnymi przedstawicie­
lami Rządu, Partii oraz, armii..

W  defiladzie wzięły udział wszy 
stkie rodzaje broni, przy czym 
szczególną uw agę  zw racały  o d ­
działy zm otoryzow ane oraz po

raz pierwszy od czasów  rewolucji 
kozacy. Po defiladzie nad placem 
czerwonym przeleciały eskadry sa 
m olotów wojskow ych. Następnie 
odbył się pochód delegacji, orga­
nizacji, przedsiębiorstw i instytu­
cji.

Propagandzie rozbudowanej na 
wielką skalę machiny wojskowej 
towarzyszyły również hasła ka- 
minternowskie. Związek sow iec­
ki przedstawiono jako „forpocztf 
m iędzynarodowego ruchu antyfa­
szystowskiego".

R r o n i K a  ś l ą s k a

Zawierucha oraz obywatel śc igał 
ze S tronnictwa Ludowego.

W  Żywcu odbył się liczny wiec. 
Referował tow. Bocian oraz p rzy­
były z Bielska autem tow. K. Cza­
piński.

Następnie ruszono pochodem do 
pomnika Grunwaldzkiego, gdzie po 
chód rozwiązano.

Odbyły się również imponujące 
manifestacje w  innych miejscowo­
ściach okręgu: w  Andrychowie, 
Kętach, Oświęcimiu, Brzeszczach 
i t. d.

* *❖
Wieczorem w  licznych gminach 

oraz w  Białęj i Bielsku odbyły się 
akademie.

Przemyśl
Już o godz. 9 rano, mimo niepo­

gody, zebrały się na rynku w ie l­
kie tłumy.

O godz. 10.30 wiec otworzył 
tow. Mikruta, w zyw ając  do prezy. 
dium tow. tow.: Kozioła z P.P .S., 
Szałowskiego z T.U.R.-a, Serki- 
żowskiego z Ukraińskiej Partii 
Socjalistycznej, Jegiera z Bundu i 
Gorlica z Z.Z.K.

Referat wygłosił tow. Beluch, 
po czym przemawiali: w imieniu 
socjalistycznej partii ukraińskiej 
adw. Starosolski ze Lwowa i tow. 
Pudler  w  imieniu Bundu.

Rezolucję przyję to przez ak 'a  
mację.

W obec olbrzymiej ilości ludzi, 
równocześnie z wielkim wiecem w 
Domu Robotniczym, odbyły się 
jeszcze wiece Związków Zawodo 
wych i T .U .R-a.

Około godz. 1-szej z przed Do 
mu Robotniczego wyruszył 3-ty- 
sięczny pochód z pieśniami i orkie 
strami.

W  pochodzie rzucały się w oczy 
g rupy  włościan z Ciemiężowic, 
Kosienic i okolic w s tro jach  r eg io ­
nalnych. Chłopi z Ciemiężowic 
przybyli z w łasnym  chórem.

Po południu odbyły się zawody 
piłkarskie, a wieczorem scena 
T.U.R.-a wystawiła sztukę Kazi. 
mierzą Lewickiego „Między pala 
cem a garażem ".

Im ponująca m anifes tacja  d o ­
wiodła raz je szcze . , jak  niezłomnie 
k lasa  robotnicza Przem yśla  wier 
nie stoi przy  sz tandarze  P .P .S .

II :
w Londynie

Pierwszom ajowa demonstracja 
robotnicza w  pochodzie z połud­
niowej części Londynu przeciągnę 
ła ulicami, udając się do Hyde 
Parku, gdzie na otwartej polanie 
ustawione były trybuny dla m ów­
ców . Pochód, idący ulicami Hyde 
Parku liczył 15 tysięcy ludzi. W  
samyni już Hyde Parku na polanie, 
gdzie odbyto wiece, tlurn liczy! o . 
koło 25.000 ludzi.

Pochód tegoroczny był liczniej­
szy, niż w  roku zeszłym  i odróż­
niał się również daleko lepszą or­
ganizacją. W  pochodzie oprócz 
sztandarów były również rozmaite 
alegoryczne postacie i sceny. Nie­

które z nich, odnoszące się do woj 
ny domowej w Hiszpanii, wyw oły  
wały wielki entuzjam. Również li 
czna grupa pracowników autobu- 
sowych w mundurach była przed 
miotem żywych owacyj. Zaznaczał 
się liczny udział dzfeci ubranych w  
alegoryczne szaty i szereg żywych  
obrazów. Pochód i odbyte po tym  
zebranie przeszły w  spokoju.

Ogromna manifestacja
W Nowym Jorku dzień 1 maja 

minął w  całkowitym spokoju. W  
pochodzie w zięło udział ok. 200 
tys. uczestników. (PAT.).

WTOREK, 4 maja.
6. Pieśń. 6.03 Muzyka ludowa z płyt. 

7.10 Wiad. bieżące. 7.35 Koncert po­
ranny w wyk. Sekcji Mandolinowej 
Rob. Inst. Ośw. i Kultury im. St. 
Żeromskiego w Janowie pod dyr. 3. 
Simona. 12.03 Dęta orkiestra BBC 
pod dyr. W. O'Domnelle (płyty 1 
W-wy). 12.50 „I wilk syty i owca 
cała'1. 13. Koncert życzeń. 13.15 Mu­
zyka lekka i taneczna z płyt. 13.50. 
Wiad. giełdowe. 15.15 Dawne pieśni 
rycerskie ze zbiorów mjr. Andrze­
jewskiego (płyty). 15.35 Chwilka 
sp-necvi* 1 5 40 .Lekcja języja poi 
skiego. 15.55 „Kukiełki śląskie”. 
18.20 Skrzynka ogólna. 18.30 „O E- 
liaszu melborskim rozbójniku" — op. 
P. śpiewaka. 18.45 Program. 22.45. 
Ignacy Paderewski gra (płyty).

ŚRODA, 5 maja.
6.00 Pieśń. 6.03 Muzyka ludowa— 

(płyty). 7.10 Wiad. bież. 7.35 Lucy 
pa Szczepańska śpiewa (płyty). — 
13.58 Wiad. giełdowe, 15.15 Muzyka 
lekka (płyty). 15.335 Życie kultural­
ne Śląska. 15.40 Róane różności (pły­
ty). 17.30 Muzyka (płyay z Warsza 
wy). 18.20 Odczyt dla rodziców. — 
18.35 Serenada melancholijna Piotra 
Czajkowskiego (płyty). 18,45 Pro­
gram. 18,50 „Życie wsi w powiecie

rybnickim" — pog. 19.20 Pieśni Au- 
Szaf ranka w wyk. Magdaleny Po­
łówmy. Prsy fortepianie kompozyt**. 
St. Kazimierza Wierzyńskiego. lO-śp 
„Wśród stu czasopism cieszyńskich" 
19.50 Zagłębie Dąbrowskie ma g ło f-  
23.00 „Płyta za płytą” -— muayka ta 
neczna.

R epertuar
TEATR IM, ST. WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH
Wtorek, 4 maja „Sddana Góra"- 

bajka dla dzieci o godz. 16-tej.
Środa, 5 maja „Dobra wTÓżka" — 

dla K. P. M. o godz. 19.80.

S k ła d  farb  la k la r d w
„ F a rb o la k "

K A T O W IC E  
MARSZ. PIŁSU D SK IE G O  13 

te lefon  356*76
Poleca najtaniej farby, lakiery  emalię. 
we, podłogowe, lakiery ,J )u k o “ do  

samochodów, m otocykli itp. oraf  

aparaty natryskowe.

1 Maj w Turcji
W Stambule po raz 1-szy nie- j wszystkie urzędy, instytucje publi- 

czynne były z okazji l .g o  maja | czne oraz szkoły.

[1880 floiiedzieli sio Hieni) no 1 i j a
W  Berlinie urządzono galówkę 

hitlerowską, w czasie której Hi­
tler wygłosił przemówienie na te­
mat bardzo  istotny, mianowicie 
trudności gospodarczych, zw iąza­
nych z t. zw. planem czteroletnim, 
po czym przeszedł —  jak  łatwo by 
ło się można domyśleć do tego, że 
Niemcom brak  przestrzeni i kolo- 
nij.

Następnie Hitler wyrazi! się, że

łatwiej jest ograniczyć czas pra- 
cy i podnieść płace niż zrobię to, 
co robi narodow y „socjalizm". 
Słowem —  robotnicy niemieccy do 
wiedzieli się, t e  ła two podnieść 
ich poziom życiowy, lecz tego nię 
można się spodziewać....

Pod adresem kościoła o św ia d ­
czył, że „nie 'pozwoli osłabić sw o , 
ich zamierzeń w ychow aw czych en 
cyklikami.

Wieliczka
Z bió ika  odbyła się przed D o­

mem Robotniczym. Prócz licznych 
mas robotniczych przybyły liczne 
rzesze chłopów, w śród  których 
barw ną  plam ą odcinała się b a n ­
deria k rakow ska  i przeszło 100 
Krakowianek w strojach reg iona l­
nych. Z muzyką i śpiewem p o ­
chód wyruszył na Górny Rynek 
gdzie odbyło się olbrzymie zgio- 
madzenie, w którym wzięło udział 
ponad  5 tys. osób.

Zgrom adzenie zagaił tow. Aei- 
ker. P rzewodniczył tow. Fitow- 
ski. P rzem aw iali  imieniem Z w iąz­
ku Górników tow. Perz, imieniem 
S tronnictw a Ludow ego ob. Cy­
gan, imieniem PPS. tow. Szumski.

W śró d  entuzjazmu przyjęto je ­
dnogłośnie rezolucję, poczem ze­
brani udali się pochodem pod 
Dom Robotniczy, gdzie przem ó­
wił tow. Dębowski, w zyw ając  ze­
branych do skupienia się przy 
Czerwonym Sztandarze. ,

Przebieg dnia spokojny, nastrój 
niezwykle poważny.

20 transparentów. W pochodzie kro­
czyło z górą 1 i pół tysiąca ludzi.

Na zgromadzeniu przemawiali tow. 
tow. Turek, Łaszewicki. Rezolucję 
CKW. przyjęto jednomyślnie.

Po południu członkowie TUR. przy 
szczelnie zapełnionej sali, odegrali 
sztukę „śmierć Okrzei”.

Należy zaznaczyć, że aresztowano 
przed 1 maja tow, tow. Fr, Sopytę, 
Fr. Dąhkowskiego i Abrama Szeua, 
których dotąd nie wypuszczono.

Mogielnica
Obchód pierwszomajowy w Mogiel 

nicy zgromadził liozne tłumy robot­
ników i okolicznych chłopów.

Wiec zagaił tow- Rzepka. Po prze- 
mówieniu i przyjęciu rezolucyj obe­
cni utworzyli pochód, który prze­
szedł przez ulice miasta.

Tanio! Dogodne w arunki sp ła ty l

C E N T R A L A  R O W E R Ó W  
i INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

L ę o p o l d  HUTTERER
Katowice 3-go Maja 17 I M ysłowice, Pszczyńska 1T. 

UWAGA: Z w aiać na dokładny adres
wrwni

Kronika krakowska

Pułtusk
W Pułtusku odbył się pochód PPS., 

w którym niesiono 15 sztandarów 1

Błonie
Przewodniczył tow, Ludwik G ó r­

ski. P rzem aw iał pod gołym n ie­
bem tow. Józef Kwieciński z W ar­
szawy. Obecnych 2 tysiące. N a ­
strój podniosły. Rezolucję jedno­
myślnie przyjęto.

Pochód z orkicoti4 przeszedł u- 
licami m ias ta  z przed lokalu TUR.

Rauio krakowskie
WTOREK, 4 maja.

740 Kilka informacyj. 7.35 Mu­
zyka poranna z płyt. 12.05 Muzyka z 
płyt. 12.50 „Prosimy do mikrofonu''. 
13. Pieśni majowe z wieży Mariae. 
kiaj. 14. Orkiestra i soliści z płyt. 
16.15 Muzyka lekka z płyt. 15.30. 
„Czy wiecie, że...” 16.50 Włoski chór 
Belmonte z płyt. 16. Pog. p. t. „Kra­
kowskim targiem" wygł. A. Wiśniow­
ski. 18.20 Koncert w wyk. W. Doca 
(wiol.) j M. Czyżekowej (fort.) 18.45 
Program. 22.45 Muzyka salonowa.

ŚRODA, 5 maja.

7.10 Kilka informacji. 7.85 Muzy­
ka poranna (płyty). 13.00 Pieśni ma 
jowe z Wieży Mariackiej. 14.00 U- 
lubione przeboje taneczne i filmowe 
(płyty)- 15.15 Soliści (płyty). 15.55 
„Skrzynka ogólna'. 16.05 Wiadomo­
ści z dnia.,. 17.30 Muzyka (płyty z 
Warszawy). 18.00 Muzyka (płyty).

18.45 Program. 19.20 lX .ta premiera 
lok. Teatru Wyobraźni: „Hetman
Żółkiewski", sluchowiako Kał. Broń- 
czyka (ze Lwowa), 19.50 Koncert 
Utwory W. A. Mozarta (ze Lwowa). 
23.00 Muzyka kameralna (płyty)-
Co grają w kinoteatrach

ADRIA:,„Dama kameliowa". 
ATLANTIC: „Królowa dżungli'1 i 

„Lekkoduch".
KINO MUZEUM wyświetla i ń i  

dwa filmy p. t. „Biała parada 
(John Boles i  Loretta Young) ora* 
„Małżeństwo z ogłoszenia” (Buster 
Keaton),

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pa­
pa się żeni".

PROMIEŃ: „Zielony sygnał". 
STELLA: „Czarny anioł”,
ŚWIT: „80 karatów szczęścia”. 
UCIECHA: „Krew na morzu”. 
WANDA: Ucieczka Tarzana".

RADIO WARSZAWSKIE
WTOREK, 4 maja.

6.80 Pleśń. 6.38 Gimnastyka. 6.50. 
Muzyka z płyt. 7. Dziennik por. 7.10 
Parę informacyj, 7.15 Aud. dla po­
borowych. 7.35 Muzyka z płyt, 8- 
Aud. dla szkół. 11-30 Aud, dla szkół. 
11.57 Hejnał. 12.03 Dęta orkiestra 
BBC pod dyr. Waltona O'DoneJla z 
płyt. 12.40 Dzień. poł. 12.50 Skrzyń- 
ka rolnicza. 15. Wiad. gospod. 15.15 
Trio salonowe Polskiego Radia. 16. 
„Stolica i jej sprawy”. 16.15 Skrzyń- 
ka PKO. 16.30 Koncert ze studia P. 
R. na Międzyn. Targach Poznań­
skich. W przerwie o godz. 17: „Dni 
powszednie państwa Kowalskich”. 
17.50 „Momencik"—monolog T. Buj-

„paradoksy pracy spo­
dy skusję zag«{ lr. Got#-

Pog. akt. 19. 
łectnej"
browiczówna. 19.20 Utwory Gabriela 
Faure- Wyk.; St. Dobryszycka—for­
tepian, J. Herrnert — śpiew. 20. „W 
kolorowym świodę” — report** mu­
zyczny Celiny Nahlik (ze Lwowa). 
20.45 Dziennik wiec*. 20.55 Pogad. 
akt. 21. XIV koncert ORM UZ-uTr. 
z  Konserw. Muz. w Warszawie. 22. 
Muzyka salon, w wyk. małej ork. PR 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 22.30. 
„Wiosna poetycka”. 22-45 Melodie 
wiosenne z płyt.

WARSZAWA Ił (Mokotów).
13.10 Koncert symf. z płyt. 14-35

nick i ego. 18. Pog. akt. 1840 Repor. Wiad. z życia stolicy. 14.40 Muzyk* 
taż sportowy. 18.20 „Lekkie in ter-1 roarywfcowa z płyt. 23.05 Muzy%» 
meaza" z płyt. 18.45 Program. 18.50. taneczna.



■ v  i « U *
i r - & -  ■

S t r .  4 ■twafa

SZ T A FE T A  RO BO TNICZA
Na marginesie Walnego Zebrania
W. 0. Z. P. N.

L iga o k ręgow a g łosam i klubów  
m ieszczańskich, k tórym  obiecano 
zło te góry, zosta ła  uchw alona. —  
S port robotniczy poszedł konse- 
kw entnie po linii sw ych poprzed­
nich, znanych poprzednio  uchw ał 
i m im o nacisku nie ugiął się.

T e  rzeczy są już znane i w  tej 
chwili rozchodzi się o inną s p ra ­
w ę, o pew ne kw estje  zw iązane z 
p rzebieg iem  W alnego  Z eb ran ia  W . 
O. Z. P. N.

N a argum en ty  przestaw ićie li 
sp o rtu  robo tn iczego  p rzeciw  lidze 
o k ręgow ej n ik t nie ty lko  nie p o tra ­
fił odpow iedzieć, ale n aw e t nie w y ­
sila ł się zahaczyć o te  sp raw y .

W p ro s t przeciw nie s ta ra n o  się 
dyskusję  p rzerzucić na inne te m a­
ty.

Było tak , że ja k  przedstaw icie l 
sp o rtu  robo tn iczego  m ówił o kul­
turze, to  w ychodził k toś ze strony  
p rzeciw nej i m ów ił o dyktaturze.

N ie św iadczy  to  zbytnio  o w y ­
robien iu  działaczy  m ieszczańskich 
klubów .

B yli i tacy , co w staw a li z m iej­
sca  i o św iadczali pop rostu , że g ło ­
su  w  dyskusji zab ie rać  nie będą 
b o  im nak azan o  z góry  w  taki, a 
n ie  w  inny sposób  g ło so w ać i nic 
nie m ają  do pow iedzenia.

Z ebran ie w  ten sposób  s ta ran o  
się  sp row adzić  z roli kuźni, w  któ 
rej w  ogniu dyskusji w ykuw a się 
zd ro w a  myśl m a jąca  n a  celu ro z - ’

w ój okręgu , do poziom u o d p raw y  
zw ierzchników  z podkom endnym i.

Jeżeli dodam y do tego , że sp e ­
cjaln ie w ysilano się na dobó r słó­
w ek m odnych w  osta tn ich  czasach  
to będziem y mieli w  ogólnych  z a ­
rysach  ob raz  W alnego  Z ebran ia 
W . O. Z. P. N.

S zkoda tylko, że prezes W . O. 
ZPN. nie po trafił w znieść się ponad  
poziom  tych obrad , ale w prost 
przeciw nie pozw olił sob ie na p rzed  
s taw ian ie  fak tów  nie zgodnie z 
p raw d ą.

Np. tak ie  ośw iadczenie niczem  
nie p o p arte , w brew  isto tnem u s ta ­
now i rzeczy, że w  ostą tn ich  dniach 
zosta ło  rozw iązanych  7 k lubów  ro ­
botniczych św iadczy  o tern, że p re ­
zes W . O. Z. P. N., a lbo  w b raku  
innych argum entów , m ów iąc deli­
katn ie, pow iedzia ł św iadom ie nie 
p raw dę, a lbo  też nie o rjen tu je  się 
w  ogólnej sy tuacji w łasnego  okrę 
gu, co też nie m oże przynieść z a ­
szczytu  jako  kierow nikow i p ew n e­
go pow ierzonego  mu odcinka p ra ­
cy.

N atom iast ośw iadczenie , że b ę ­
dzie czy nie będzie to le row ał spor 
tu robo tn iczego  było rzeczą zupeł­
nie zbędną i nie m ającą żadnego 
znaczenia, pon iew aż sp o rt robotni 
czy m a w ytknięte  w łasne drogi, któ 
remi idzie i nie pozw oli się z nich 
zepchnąć, bez w zględu na to , czy 
się to  kom u podoba  czy nie.

Warszawa-Łódź 2:0 (0:0)
D oroczny mecz dw u m iast o d ­

był się n a  boisku Skry przed  3000 
tysiącam i publiczności.

M ecz rozpoczął się od krótkiego 
przem ów ien ia przedstaw ic ie li d ru ­
żyn.

P ierw sza  po łow a, p rzy  szybko 
zm ieniających  się akcjach  skończy­
ła  się  bez b ram kow o. Po przerw ie 
w  drużynie W a rsza w y  p rzep row a 
dzono zm ianę, słabo  g ra jąceg o  na 
skrzydle B ogusław skiego, zastąp ił 
G erech t B k lasow ego Ż aru , k tóry  
ju ż  w  pierw szych  m inutach s trze ­
la  b ram kę. O kres lekkiej p rzew agi 
Łodzi kończy się strzeleniem  dw u 
nieuznanych  przez sędziego b ra

mek. Potym  do głosu dochodzi 
W a rsza w a , k tó ra  nie w ykorzystu je 
rzu tu  karnego . P od  koniec meczu 
wynik, dnia usta la  B irencw ejg.

G ra obu drużyn naogó ł chaotycz 
na, dzięki słabej g rze pom ocy obu 
stron . D rużyna w arsza w sk a  w ystą 
p iła  bez zaw odników  Skry. N a w y ­
różnienie zasłu g u ją  b ram k arze  i już 
w ym ieniony G erecht.

N a zakończenie o orgrfnizacji: na 
podobn ie  rep rezen tacy jnych  dla 
p iłk a rstw a robotn iczego  m eczach 
nie chcielibyśm y w idzieć p rze lew a­
jące j się przez bo isko  publiczności. 
W ystarczy łoby  paru  energicznych 
porządkow ych.

Z resz tą  my wiem y o tern, w ie­
dzą i inni, że to nie spo rt robo tn i­
czy zab iegał o w zględy obecnego 
prezesa  W . O. Z. P. N.j ale w p ro st 
przeciw nie dużo kosz tow ało  trudu 
i czasu, aby  pozyskać g łosy  ro b o ­
tnicze d la  k an d y d a tu ry  p an a  puł­
kow nika.

Z. PIETRZYKOWSKI.

Świ ę t a  w s po r c i e
Niedziela na boiskach
MECZ TENISOWY POLSKA -  

FRANCJA.
W sobotę rozpoczął się w W arsza­

wie na centralnym korcie Legii pier, 
wszy oficjalny międzypaństwowy 
mecz tenisowy Polska — F rancja  o 
puchar ufundowany przez ambasado­
ra  F rancji w W arszawie p. m inistra 
Noela. s .

Pierwszego dnia rozegrano dwa

Święto sportu robotniczego
D nia 6 m aja ną boisku Skry od ­

będą się zaw ody  w ram ach  „Świę- 
ta “ .

N ajciekaw iej w ypadnie turniej 
piłkarski, będący  przeg lądem  w szy 
stk ich  drużyn robotn iczych . D ruży­
ny g rać  będą pełnym i jedenastkam i 
2 x 7  m inut. W  tych  w arunkach  
trudno  przew idzieć zwyciężeę.

Z w ycięży ta  (jrużyna, k tó ra  n a j­
szybciej będzie um iała  „ rozpoz­
nać" przeciw nika, jednym  słow em  
będzie to  turniej dla tak ty k ó w . W 
grach sportowych odbędzie się tur 
niej sia tków ki (szó s tk i) , koszykó­
wki. Dużo m ożna się spodziew ać 
po d rużynach  Zniczu z P ruszkow a 
i po kobiecej drużynie M arytnontu.

Lekkoatleci zm ierzą się n a  dy ­
stan sach  100 m. 3000 m. 8 0 0 +  
4 0 0 + 2 0 0 + 1 0 0  w rzu tach  kulą, dy­
skiem , oszczepem , skokach  w dał i 
w  wyż!

K obiety 60 m. 500 m. kula, dysk, 
w dał w w yż. N a zaw odach  tych

chcielibyśm y u jrzeć dużo zaw o d ­
ników  nie ty lko ze Skry.

B okserzy  szykują in te resu jące  
spo tkan ie  siódem ka Skry —  repre 
zen tac ja  k lubów  podm iejshich. R e­
p rezen tac ja  sk ład a  się z zaw odn i­
ków  Zniczu, Skry-Fal, C zerw o- 
nych-Legj. N aprzodu-B rw . i M ary- 
m ontu.

M ecz ten pozw oli zo rjen tow ać 
się w  poziom ie boksu robotn iczego  
i znajdziem y m oże now ych kandy 
d a tó w  do elim inacji p rzedolim pij­
skich.

Ciężkoatleci u rząd za ją  w  ram ach 
św ię ta  m iostrzostw a robotnicze 
W arszaw y  w podnoszeniu  c ięża­
rów ,

kulm inacyjnym  punktem  św ię ta  
będzie defilada. Efekt jej pow inien 
n a  d ługo p ozostać  w  pam ięci ucze 
stn ików  i w idzów .

Im prezy te  trw ać  będą cały 
dzień.

Radom na starcie!
W  dniu 2 m aja r. b. odbyła się 

w Radom iu K onferencja k lubów  ro 
botniczych przy  udziale p rzew odni 
czącego W arszaw sk ieg o  R. S. K- 
O. tow . Z. P ietrzykow sk iego . Re­
p rezen tow ane  były  k juby: N a­
przód, G w iazda, H apoel, Ju trzn ia.

W  w yniku konferencji p o s ta n o ­
w iono  u tw orzyć R obotniczy P odo- 
k ręg  spo rtow y  W . R. S. K. O. w

Radom iu, zadaniem  k tó rego  będzie
skoordynow an ie  p racy  n a  terenie
R adom ia, naw izan ie  ściślejszej 
w spó łp racy  klubów  radom skich  z 
W . R. S. K. O. o raz  tw orzen ie  d a l­
szych klubów  robotniczych.

W  sk ład  Komisji O rganizacyjnej 
Podokręgu  w eszli tow . tow . Bóch- 
niew ski (p rz ew o d n .) , K irszenberg, 
S ztajow icz, F ajngold .

Redakcja Sztafety Robotniczej zwraca słę do klubów robotni­
czych z całej Polski z prośbą o stałe nadsyłanie sprawozdań z zawo­
dów sportowych, oraz prac organizacyjnych.

Regularne i częste otrzymywanie wiadomości pozwoli nam na zo­
brazowanie życia i walki sportu robotniczego w Polsce.

Zainteresujący się tą sprawą proszeni są o nadsyłanie swych zglo 
szeń na korespondentów robotniczej prasy sportowej. Adres: Warsza 
wa, „Robotnik". Dla Sztafety Robotniczej.

spotkania. W grze pojedynczej pa 
nów -H ebda pokonał zdecydowanie 
francuza Jam ain 'a z 6:2, 6:1, 6:1, a 
w grze mieszanej p ara  polska Jedrze 
jowska - Tłoczyóski przegrała z pa. 
rą francuską Henrotin — P etra  0:6, 
6:4, 4:6.

W niedzielę w drugim  dniu meczu 
rozegrano trzy  spotkania.

W grze pojedyńćzej panów Tarłów 
ski pokonał P e tra  — C:l; 8:6, 6:3.

W grze pojedynczej pań Jędrze­
jowska odniosła łatwe zwycięstwo 
nad Henrotin 6:0, 6:3.

W grze podwójnej panów para P e­
tr a  —  Jam ain w ygrała z parą  pols­
ką Hebda — Tłoczyński 6:2, 4:6, 7:5 
6:2.
ś /c -  , . .  v •_ ;  • t  N ., : ,  ,  . . ..

SENSACYINY SUKCES FIAŁKI 
. W BERLINIE.

W niedzielę odbył się w Berlinie 
wielki międzynarodowy bieg przez 
Berlin („Quer durch Berlin") na dy­
stansie 25 kim. Zawody odbyły się w 
dwuch konkurencjach: biegu i cho­
dzie. Wzdłuż trasy  zebrało się prze­
sado sto tysięcy widzów, którzy z wie! 
kim zainteresowaniem- śledzili prze­
bieg walki n a  tracie.

W biegu wielki sukces odniósł po­
lak F iałka z Krakowa, który zajął 
pierwsze miejsce, bijąc wszystkich 
zawodników zagranicznych i elitę 
biegaczy niemieckich. F iałka przebył 
dystans 25 kim. w bardzo dobrym 
czasie 1:26:37,2 bijąc prawie o dwie 
minuty Anglika Sullivana. Pierwszy 
Niemiec zajął dopiero trzecie miejs- 
sce.

W diodzie zwyciężył bezapelacyj­
nie m istrz olimpijski Anglik Harold 
Whitlock w czasie 2:02:14.

CRACOVIA ZWYCIĘŻA POGOŃ 
5 :1.

W niedzielnym meczu ligowym w 
Krakowie Cracovia, po emocjonują, 
cej grze pokonała lwowską Pogoń w 
wysokim stosunku 5 :1  ( 1 :0 ) .  Z w y c ię ­
stwo Craoovii było w pełni zasłużo­
ne, aczkolwiek nieco za wysokie. Po­
goń g rała  dużo lepiej, niż ostatnio 
przeciwko Wiśle.

NOWA PORAŻKA L. K. S.
Na stadionie Ruchu w Wielkich 

Hajdukach rozegrany został mecz o 
mistrzostwo ligi pomiędzy Ruchem a 
Ł. K. S. zakończony zwycięstwem Ru 
chu w stosunku 4:2 (2:1).

SUKCES WARSZAWIANKI 
W POZNANIU.

W Poznaniu w meczu o mistrzost. 
w© ligi' W arszawianka wywalozyła re 
mis 1:1 z W artą. Do przerwy prowa 
dziła W arszawianka 1:0. Je st to pier 
wszy punkt stracony przez W artę w 
tegorocznych rozgrywkach ligowych.

W arszawianka wystąpiła z M artyną 
w obronie, który przyczynił się w du­
żej mierze do tego sukcesu, jakim  jest 
remis na boisku W arty.

PORAŻKA BOKSERÓW OKĘCIA 
NA ŚLĄSKU.

Wczoraj wieczorem bokserski 
mistrz W arszawy „Okęcie" rozegrał 
na Śląsku drugi swój mecz w N ow nn 
Bytomiu z miejscowym B. K. S„ — 
przegryw ając 10:6. Mecz był niecie­
kawy, drużyny stanęły do walki zde­
kompletowane, szczególnie Okętie.

ROTHOLC BIJE RUNDSTEINA.
W niedzielę rozegrany został towa 

rzyski mecz bokserski pomiędzy sto. 
łecznymi drużynami Makabi i Gwia­
zdy. Mecz zakończył się zwyrięst- 
wem Makabi w stosunku 9:5.

Sensacją meczu było spotkanie 
Rundsteina, m istrza Polski z Rothol- 
cem, który w dniu tym  rozgrywał 
swoją setną walkę w barwach Gwia­
zdy. Mecz zakońazył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Rotholca. Tylko 
w pierwszej rundzie przeważał Rund 
stein, w dwuch następnych nato­
m iast — Rotholc był przeciwnikiem 
zdecydowanie lepszym.

MECZ ATLETYCZNY ELEKTRY­
CZNOŚĆ — SKRA.

W niedzielę na boisku Skry odbyć 
się m iał czwórmecz atletyczny w za­
pasach pomiędzy drużynami 4 klu­
bów stołecznych: Skry, Elektryczno­
ści, PKS i Legii.

Noestety, drużyny PKS i Legii nie 
stanęły do walki bez uprzedzenia —  
wobec czego odbył się jedynie mecz 
Skra — Elektryczność, zakończony 
zwycięstwem nieznacznym Elektrycz­
ności w stosunku 11:10.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY.

W niedzielo rozegrano w stolicy 
szereg meczów piłkarskich o mistrzo 
stwo W arszawy klasy A. Ciekawsze 
wyniki notujemy:

Bzura z Chodakowa niespodziewa­
nie pokonała Legię 3:2. Porażka Le. 
gii jest tym  dotkliwsza, że zdaje się 
przekreślać szanse byłych l ig o w c ó w  
na zdobycie mistrzowskiego tytułu. 

Polonia — Zorza 15:1.
CWS — PZL 1:0.
Skra — Elektryczność 1:1.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
WARSZAWY W KOLARSTWIE.

W niedzielę na szosie radomskiej 
odbyły się wyścigi kolarskie o druży 
nowe mistrzostwo Warszawy.

W konkurencji dla licencjonowa­
nych ty tu ł mistrzowski zdobyła d ru­
żyna F ortu  Bema w czasie 2:45:54 
godz. przed drużyną WTC.
W wyścigu dla nielicencjonowanych 

pierwsze miejsce zdobyła drużyna 
Polonii, przebywając 75 kim. w cza­
sie 2:07:11 godz., 2) Ursus.

Jan D ąbrow ski

METAL
T ra n sm is ja  rozpoczynała  sw ą 

pieśń p o ran n ą  cienko, cieniutko —  
jak im ś pasażem  przechodzącym  w 
g łuche w arczen ie , dziw nie ze s tro ­
jo n e  z rykiem  syreny  fabrycznej, 
k tó reg o  echa tłukły  się jeszcze po 
zak am ark ach  hal i budynków  d y ­
rekcji. W pó ł ta k tu  w łącza ł się do 
o rk iestry  perkusy jny  ak o m p an ia­
m ent g rzecho tliw ych  kół tran sm i­
sy jnych , co p o p rzy siad a ły  na s ta lo ­
w ych  g rzędach  w ałów  —  w ysoko, 
w ysoko  pod  pu łapem . S tam tąd  — 
dopiero  po przerzuceniu  długim  
drew nianym  bosakiem  na o stre  ko 
ło  ze ślepego  szedł po śliskiej g ła- 
dziźnie p asów  ruch i k laskający , 
ry tm iczn y  pogłos. I trzeb a  było je ­
szcze  p a ru  m inut, ab y  ja k  m aru d e­
rzy  chóru w czepiły  sw ój zg rz y ta ­
jący  lam en t frezy i tokarsk ie  no ­
że.

U w ertu ra  była rozpoczęta . Je sz ­
cze do rw ał się sk ą d ś  przez szczel 
n a  chw ilę odem kniętych drzw iczek  
dalek i m etaliczny  po jęk  z kuźni. 
Jeszcze od czasu  do czasu za śp ie ­
w a ła  w ężow ym  sykiem  karborm l- 
d o w a  ta rc z a  szlifierki —  nieporad  
•nie po szep ta ł m iech p rzenośnego  
kow alsk iego  ogniska, p rzyczep io ­
n eg o  do sześciu niebieskobluzych 
z b ry g ad y  reperacy jne j. Ale nie 
z d o ła ł za p an o w a ć  n ad  rytm em  i 
w ib ra c ją  —  przeciw nie : w siąkał
w eń , za c ich a1, n ag le  g inął.

N a ręcznym  w arsz tac ie  czasem

i m ocniej zg rzy tnął pilnik. T o p ra k ­
ty k an t S tefan nie posiad ł jeszcze 
tajem nicy idealnego  posuw u. Szczę 
knęły oszklone drzw iczki kan to rku  
i —  w ąsa ty  a pyza ty  —  ukazał się 
w nich m ajster. F reza rk a  H elka w 
czerw onej chusteczce i pan to fe l­
kach na w ysokim  obcasie p rze rzu ­
ciła pas  na ślepe koło i poczęła 
kręcić coś p rzy  kurkach od  u rzą ­
dzenia chłodniczego.

H alą szedł nacze lny  inżynier i od 
p o w iad a ją c  na ukłony bystro  no ­
to w ał w  pam ięci szczegóły  w ielkie 
go  rytm u. Z atrzym ał się p rzed  kan 
torkiem  m ajstra . Z now u szczęknę­
ły drzw i i s ta ry  sp łaszczy ł się przy  
fram udze, by p rzepuścić inżyniera.

—  Jak  tam , panie B orkow ski?— 
Było to  ła sk aw ie  poufałe.

— T rzydzieści procent w y ro ­
bieni —  w esoło  odpow iedzia ł m aj 
s te r, a  oczki jego  za ła ta ły  n iespo ­
kojnie, ja k b y  w  obaw ie , czy nie 
o k aza ł zbytn iego  b rak u  szacunku 
rap o rtu jąc  żargonem  fabrycznym  
i cyfram i robotn iczych  prem ij, z a ­
m iast inżynierskich cyfr, suchych 
m dłych, precyzyjnych , z codzien­
nych w ykazów  biura ruchu.

Ale inżynier był n as tro jony  fa ­
m iliarnie.

—  Jak  tam  pańsk ie  w o jsko?  Zwi 
ja ją  się chłopaki? Ma pan może ko 
go do zm iany?

—  Z w ija ją  się pan ie  inżynierze. 
Z w ija ją . M orow o. C hociaż... ten

Lerm ond.
—  Lerm ond? —  brw i inżyniera 

uniosły  się w  łuk zdziw ienia. Cóż 
z nim znow u. Nie n ad a je  się do ro 
bo ty?

— Eee... to  to  nie panie inżynie­
rze. Chłop n a  am bit w ziął i ty ra  
ja k  s ta ry  ślusarz . T rzydzieści o- 
siem  procen t prem ii n a  po jedyń- 
czym rozrachunku  w yrobił. Tylko... 
bo  ja  w iem .... Z a b a rd zo  mi się z 
robo tn ikam i b ra ta . Z aw sze to  in­
teligenciak .

—  No to i co? C hciało mu się ro ­
botnikiem  być. B iurko pan iczow i 
n iew ygodne —  niech się i b ra ta , by  
le robotę robił. D la n as  tak i sam  
ja k  i oni. Byle leserunku  w ro b o ­
czy czas nie dopuszczać.

— Gdzież tam ! S łużbista. Aby w 
obiad . Ale zaw sze , —  panie inżynie 
rze, to  inteligenciak. N iedobrze jak  
się zab ard zo  b ra ta . A on i gaze tę  
im czy ta  i książki jak ieś pożycza, 
b roszury ...

—  B roszury , p ow iadasz  pan? T o 
m oże by  go... —  dłoń inżyniera w y ­
c iągnęła  się w  p rzestrzeń  i w y k o ­
n ała  zw ro t, ja k  przy  kręceniu k lu­
czem.

— Ba, kiedy w szyściu tk ie leg a l­
ne. N ajlegaln ie jsze . Ale to  n ie d o ­
b rze . Z aw sze —  inteligenciak .

—  No to  co?
—  N iechby go  pan inżynier, 

gdzie  do  b iu ra  zab ra ł, a lbo  na m a­
gazyn . Zaw sze... —  ...in teligenciak  
—  dokończył z uśm iechem  inży­
nier. —  No dobrze, dobrze. P rzy ­
ślij go pan  w  ob iad  do innie.

Zenon Lerm ond w ra ca ł z k a n to ­
ru z g łow ą o b ję tą  g o rączk ą  ro z ­
szala łych  myśli. D w a m iesiące z a ­

ledw ie, ja k  w y rw a ł się z ciasnego  
kojca, pełnego za k u rzo n y ch 'k s ią g , 
karto tek , sto łów  pokry tych  zielo­
ną bibułą i p lam am i a tram en tu , 
gdzie w pow ietrzu  w irow ały  m i­
kroby, p lotki i odw ieczny żal do 
w szechśw ia ta  za  rzekom o zwichnię 
te  karjery . D w a m iesiące zaledw ie 
ja k  sp rząg ł sw e ręce —  już poczer­
niałe i ozdobione „p rzep isow ym i" 
ślusarskim i odciskam i —  o raz  wy- 
fasow any  w w erca jgu  pilnik z ry ­
tm em  i pośp iew em  hali. J a k  spe ł­
niła się jego  g o rąc a  m iłość i tę s ­
knota . Bo nie o te  dniów ki stał, kie 
‘dy  w ydziw iano’ nad  nim, że ń a  ro 
b ociarza  chce iść, kiedy m iał w 
kieszeni aw an s do kalku lacji i pod 
wyżkę.

P o n ad  ow ą g ro szo w ą różpicę Ze 
non ukochał to, co w m yślach 
sw ych n azyw ał: „m eta l". A w ięc 
ow e ksz tałtne fid rygałk i sta low e 
w yciosane przez frezy i noże, k tó ­
rym o sta tn i szlif n ad a w ał na sw ym  
śrubstaku . A. w ięc ów m arsz p o ś­
pieszny, finisz niem al m ara tońsk i 
przy  akom paniam encie „buczen ia" 
fabrycznych syren, a  w ięc ow e p o ­
w roty , kiedy oni ci z jego  fabryki 
w ysypyw ali się hurm em  i w ypeł­
n iali b ło tn isty  w ąw ó z ulićy m iędzy 
d w om a parkanam i. I to  b ra te rs tw o  
z sz.erokobarym i, czarnorękim i zy-_ 
w ym i m aszynam i z hal „B “ i 
„C " a, tak że  kuźni i kpfłow ni. T e 
g az e ty  —  w spó ln ie  c z y ła n e .+ T o  
„ to w arzy szu "  zw rócone do  niego 
w  ko ry tarzu  zw iązkow ego  lokalu, 
n a  m asów ce, czy. w.tędy j ę ł y  ̂ e ? .  
g a t  fab ryczne in k aso w ał sk ładki 
a lbo  zb iera ł „n a  lis tę" .

T o  w szystko  chcą m u te raz  za ­

b rać. Z pow ro tem  w gn ieść  w k la t­
kę z m ikrobam i, p lo tkam i i z łam a­
nymi karjeram i. O deb rać  rad o sn ą  
om dlałość um ozolonych rąk , zli­
kw idow ać b ra te rs tw o  na rzecz j a ­
kiego p ro tekc jonalnego  kuzynow - 
stw d z m ydłkam i w  n ieskazitel­
nych kołnierzykach, k tórzy  co zda 
nie ciągną przez nos „pan ie  kole­
g o " . T o  w szystko  m a strac ić?  Nie, 
n igdy, raczej —  precz. Raczej rzu ­
ci to  w szystko . Pójdzie... n a  bruk...

P rzypom niało  mu się, ja k  dyrek 
c ja  chcia ła  w yrzucić S tarego W o ż­
n iaka. B yła m asów ka, w ysłali d e­
legację, zagrozili s tra jk iem  i W o ź­
n iak  do dziś sz ty rb ie się nad  szli­
fierką. Ot, robotnicy .,, so lidarność. 
N iechby tak  i o niego. Przecież on 
tak i sam . Sam i m ów ili.

Ba, ale b iuro  ob rachunkow e to 
nie ulica. T o  n aw e t aw an s  i p o d ­
w yżka. G dzie k to  słyszał, żeby 
s tra jk o w a ć  z so lidarności przeciw  
podw yżce. O t, „u sadzili g ° “ jakby  
pow iedzia ł W alendziak , są siad  od 
śru b sz tak a .

W  uszach pow ro tnym  echem za 
dźw ięczały  m ą słow a inżyniera:

...jiiędob rze . N iedobrze się z każ 
dym  ‘b ra ta ć . Ze sw ojej sfery w y ­
chodzić. P an  —  przecie inteligent.

—  W ięc —  rzucić w szystko . I 
n a  ulicę. T rz asn ąć  m ocno d rzw ia ­
mi. Rzuoić inżynierow i h a rd y  w y ­
raz  i... na bruk. T ak , a le  przecie na 
trzecim  pię terku  przy  ulicy Elekto 
r a ln e j 'je s t  na d rzw iach  tab liczka 
„L erm ondow ie". A za  drzw iam i po 
poHpjy, i kuchni k rzą ta  się ja sn o ­
w ło sa  kobieta. P an i L erm ondow a 
—  ja k  m ów ią sąsiedz i. Ż ona  —  ja k  
g łosi a k t ślubny. A w  so b o tę  k rz ą ­

ta  się jeszcze pilniej i tęsk liw ie  spo  
g lą d a  n a  drzw i. Bo p rz e d e  sk le ­
pik, bo m leczarka, bo  kom orne, ze 
lówki. Bo... trze b a  żyć.

Jakże  w ięc nie p rzyniesie w  s o ­
bo tę tygodn iów ki, jak że  pow ie, że 
nie chciał podw yżki, b iu ra , a w a n ­
su. P rzecież on a  —  S tach n a  —  i  
ta k  uk ry w a przed  sąsiadam i, że 
nie je s t ju ż  urzędnikiem . O t, gęś... 
Ale przecie żona.

Zenon Lerm ond zebrał n a rz ę ­
dzia, zw iąza ł sznurkiem  i  ruszy ł 
ku okienku w erca jgu . P y ta jący m  
spojrzeniom  odpow iedzia ł zd ław ić  
r.yin głosem , burk liw ie :

—  Do b iu ra . Z pow rotem .
W ieczorem , kiedy ułożył zm ęczo

ne kości n a  sp rężystym  m ateracu , 
kiedy g łow ę, obo la łą  od m yślen ia 
zanurzy ł w chłodny puch poduszki 
—  kiedy p rzy lgnę ła  doń chłodnym  
ciałem  S tacha , p ie rw szy  raz  poczuł 
w  sercu  n ieuzasadn iony  żal do niej. 
Żal za to  —  że jest.

Nie w iedzia ła  nic o tym . Zbrój- 
na w  p ra w a  półrocznej m ężatk i, 
p rag n ę ła  czułych słów .

...kochasz m nie b ard zo ?

No pow iedz! K ochasz?
Skurcz jak iś  zd ław ił g a rd ło  Ze­

nona. B urkliw ie, ja k  tam  n a  w a r­
sz tac ie , p rzed  pójściem  do w e rc a j­
gu odpow iedział.

—  O tak ! B ardzo. B ardz ie j niż 
m etal.

Nie zrozum iała. Bo i sk ąd ?  N ig­
dy przecież nie b y ła  ślusarzem  n a  
trzecim  dziale hali „C “.
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